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teatralni recenzenci i autorzy, malarze i krytycy, �r�e�|�y�s�e�r�z�y� i akto­
rzy, wszystko to �s�p�r�a�w�i�a�B�o�,� �|�e� wieczory �M�i�B�o�[�n�i�k�ó�w� Dramatu �d�B�u�­
go �s�t�a�n�o�w�i�B�y� �j�e�d�n��� z najruchliwszych manifestacji i atrakcji Kra­
kowa �|�y�w�e�g�o�'�:�'� Do czego �n�a�l�e�|�y� �d�o�d�a��� imprezy "Litartu" , który 
(obok �t�~�a�d�~�c�y�]�n�y�c�h� �r�~�w�i�i� a?torskich) �o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B� �t�a�k�|�e� wieczory 
�d�y�s�.�k�u�s�y�]�~�e�.�~� to na te] same] zasadzie dopuszczania do �g�B�o�s�u� wszy­
stkich optnu· 

A teraz porównajmy: 1) By �p�o�d�k�r�e�[�l�i���,� �|�e� �M�B�o�d�z�i�e�|� 
Wszechpolska" �o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�a� nie tylko burdy �a�n�t�y�|�y�d�o�;�s�k�i�e�,� Rle 
�d�e�m�o�n�s�t�r�o�w�a�B�a� �r�ó�w�~�e�|� �p�r�z�e�c�~�w� polityce �p�r�z�y�j�a�z�n�i� z hitleryzmem, 
autor �g�a�w���d�y� wspomtna burzliwy pochód z �k�u�k�B�a�m�i� Becka i Hitle­
ra: W.kt?rym to �b�y�B�o� roku? Dopiero w 1938. 2) Jako szczytowe 
�O�S�I���g� �m���c�I�e� �~�p�a�n�o�w�a�n�e�g�o� przez endeków (co prawda, to prawda I ) 
�K�o�B�a� 'polorustów, wymi.enia autor wielkie zebranie �p�o�[�w�i���c�o�n�e� 
�,�,�:�v�s�p�ó�B�c�z�~�s�n�y�m� �p�r���d�o�m� Ideowym �m�B�o�d�z�i�e�|�y�"�.� Zgoda: wieczór �b�y�B� 
�c�I�~�k�a�w�y� I na dobrym poziomie. �I�l�e�|� jednak �t�o�|� samo �K�o�B�o� �u�r�z���­
�d�z�i�B�o� �~�d�o�b�n�y�c�h� �z�e�?�r�a�D� "na �z�a�~�a�d�z�i�e� poszanowania cudzych prze­
�k�o�n�~�D� I �w�y�s�B�u�c�h�a�n�I�a� credo mowców w spokoju"? �P�ó�B�t�o�r�a�.� No, 
pOWIedzmy: dwa. 

Mimo, �|�e� endecy �(�"�M�B�o�d�z�i�e�|� Wszechpolska") �z�a�j�m�u�j��� �c�a�B�e� 
proscenium �t�e�B� �c�z���[�c�i� jego �w�s�p�o�m�n�i�e�D�,� autor �g�a�w���d�y� jedynie rzad­
ko, �~�~���c�z� �w�~���t�k�o�w�o� nazyv:a ich po imieniu. Wierny taktyczne­
mu IdiomOWI swego stroOOlctwa woli z uporem �m�ó�w�i��� o �m�B�o�­
�d�z�i�e�|�y� narodowej". Konwencja? Zapewne. Tyle, �|�e� w �s�f�o�r�m�u�B�o�w�a�­
niach - rodzi ona istne �p�e�r�B�y�.� �T�a�k��� np., �m�i���d�z�y� innymi, �|�e� komi­
tety ?? �'�Y�"�y�w�o�B�~�a�:�u�a� �~�u�r�d� �a�n�t�y�|�y�d�o�w�s�k�i�c�h� �z�B�o�|�o�n�e� �b�y�B�y� "z przed­
stawIcIeli �m�B�o�d�z�l�e�z�y�- Ole tylko narodowej". Albo, �|�e� "szturm do 
Bratniaka �w�y�k�o�n�a�B�a� koalicja: narodowo -ludowo - �[�l���s�k�a�"�.� Nie 
�m�ó�w�i���c� �j�u�|� o tym, �|�e� "wielu synów �c�h�B�o�p�s�k�i�c�h� �g�a�r�n���B�o� �s�i��� �j�u�|� to 
do �m�B�o�d�z�i�e�|�y� narodowej, �j�u�|� to do organizacji �p�r�o�r�z���d�o�w�y�c�h�"�.� 
(Z czego wniosek - �n�i�e�p�r�a�w�d�a�|�?� - �|�e� ani �m�B�o�d�z�i�e�|� ludowa ani 
�[�l���s�k�a� Chadecja, ani organizacje �p�r�o�r�z���d�o�w�e� narodowymi �j�u�|� Ole 
�b�y�B�y�)�.� �C�h�o�c�i�a�|� emigranci (4), my, "weterani", umiemy to rozszv­
�f�r�o�w�a���;� ale �m�B�o�d�s�i�?� 

�~� �B�a�d�n�y�m� �.�u�s�t���p�i�e� o �"�z�a�j�a�d�B�y�c�h�,� �d�B�u�g�o�t�r�w�a�B�y�c�h� polemikach" 
na �~�z�s�z�y�m� semtnanum, mowa �z�n�o�w�u�|� o dwóch "prawie iliadach 
polorustycznych", w tym o batalii za i przeciw "literaturze naro­
dowej" .. Czytel?ik �n�~�e�[�v�:�i�a�d�o�m� tych �w�z�n�i�o�s�B�y�c�h� pseudonimów go­
tów �U�W�I�e�r�z�y���,� ze duza hczba ówczesnych polonistów �z�w�a�l�c�z�a�B�a� ZR-

( 4) Ten �~�ó�j� �p�o�~�y�t� na .. �e�m�i�g�~�a�c�j�i�.� �r�a�d�b�~�,� przy okazji, �z�a�s�y�g�n�a�l�i�z�o�w�a��� 
bardz:o . �d�y�~�~�e�t�m�e� pam MarIl DanilewlczoweJ, autorce cennego (jak zwykle 
gdy Jej plora). �a�r�t�y�~�~�u� "Pod. zn.akiem nauk �s�B�u�|�e�b�n�y�c�h�"� ("Kultura", 1964, 
nr 5/199). Mimo Jej �z�a�~�w�m�e�m�a�,� �w�.�y�g�o�t�o�w�~�n�a� przez �n�i��� lista emigrantów, 
�u�w�z�~�l���~�1�1�l�o�n�y�c�h� przez kraJowy �"�S�B�o�w�n�i�k�:� �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�y�c�h� pisarzy polskich" �W�C�B�I�­
Je me �]�e�~�t� �p�e�B�n�a�.� 
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�c�i���c�i�e� �l�i�t�e�r�a�t�u�r��� �n�a�r�o�d�o�w��� (bez �c�u�d�z�y�s�B�o�w�u�)�,� w �i�m�i��� literatury 
anty -lub co najmniej a-narodowej. A w �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�?� Chodzi­
�B�o� o �d�y�s�k�u�s�j��� (to prawda, �|�e� �z�a�j�a�d�B��� i �d�B�u�g�o�t�r�w�a�B���!�)� ale za i prze­
ciw kryteriom rasistowskim, �p�r�o�k�l�a�m�u�j���c�y�m� stawienie na indeksie 
i �e�k�s�m�i�s�j��� z polskiej �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� autorów pochodzenia �|�y�d�o�w�s�k�i�e�­
go, �w�i���c� Feldmanów, �L�e�[�m�i�a�n�ó�w�,� Tuwimów, �S�B�o�n�i�m�s�k�i�c�h�,� Wittli­
nów, Peiperów et tutti quanti. To nie to samo. 

Podobnie z �d�y�s�k�u�s�j��� na identyczny temat, w sali Kopernika, 
na �d�u�|�y�m� zebraniu publicznym ("z natury rzeczy demagogicznym 
i wiecowym"). �S�y�m�b�o�l�i�k��� tego wieczoru widzi autor (dzisiaj!) 
w szczególiku, �|�e� Lechowi.Piwowarowi, który (dodajmy tu: jako 
jeden z wielu) �z�a�b�r�a�B� �g�B�o�s� w dyskusji, Jan �R�e�m�b�i�e�l�i�D�s�k�i� �m�i�a�B� z 
�"�w�i�z�j�o�n�e�r�s�k���"� - �w�e�d�B�u�g� autora - �p�e�w�n�o�[�c�i��� niby �o�[�w�i�a�d�c�z�y���,� �|�e� 
"czy chce czy nie, i tak nawet na �k�o�D�c�u� �[�w�i�a�t�a� �w�e�z�m��� go za Po­
laka". Na co - �c�i���g�l�e� �w�e�d�B�u�g� �t�e�j�|�e� wersji - �"�z�r�o�b�i�B�o� �s�i��� dziwnie 
cicho, Piwowar �s�p�u�[�c�i�B� oczy, �R�e�m�b�i�e�l�i�D�s�k�i� nagle �s�p�o�w�a�|�n�i�a�B�.� �C�i�a�B�o� 
Piwowara znaleziono �p�a�r��� lat potem w lesie �k�a�t�y�D�s�k�i�m�"�.� 

�N�i�e�w�d�z�i���c�z�n�a� i prz) kra to rola �r�o�z�b�i�j�a��� �a�|� tak tragiczne sym­
bole, na domiar gdy - jak w wypadku Piwowara - chodzi o 
mego bliskiego przyjaciela. �J�a�k�|�e� �b�y�B�o� jednak �n�a�p�r�a�w�d���?� �W�y�s�t���p�u�­
�j���c� przeciw rasistowskim tezom prelegentów, Piwowar (i to �w�B�a�[�­
nie dlatego �p�o�n�i�e�w�a�|� �m�ó�w�i�B� do �p�u�b�l�i�c�z�n�o�[�c�i�,� która �z�n�a�j���c� go do­
skonale, �w�i�e�d�z�i�a�B�a� �|�e� nie �b�y�B� Zydem), czyli �t�y�t�u�B�e�m� przejrzystej 
dla wszystkich butady, �r�z�u�c�i�B� �|�e� ("w takim razie") jest Zydem. Na 
co �R�e�m�b�i�e�l�i�D�s�k�i�:� o tym �|�e� Piwowar nie jest Zydem, on �w�i�e�d�z�i�a�B�,� 
�p�o�n�i�e�w�a�|� to poznaje �s�i��� niby po rysach. Tyle. Natomiast �c�a�B�a� reszta 
wersji, �w�i���c� owa "wizjonerska �p�e�w�n�o�[���"� i ów �p�o�d�n�i�o�[�l�e� próroczy 
styl z tym "nawet na �k�o�D�c�u� �[�w�i�a�t�a�"�,� �n�a�g�B�a� i "dziwna cisza", �n�a�g�B�e� 
spuszczenie oczu przez Piwowara i �n�a�g�B�a� powaga �R�e�~�b�i�e�l�i�D�s�k�i�e�g�o�,� 
wszystko to wypada �j�u�|� �z�a�l�i�c�z�y��� do �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� (na pewno mimo­
wolnie, na pewno �n�i�e�[�w�i�a�d�o�m�i�e�,� ale �t�e�|� bardzo gruntownie) mi­
totwórczej. Symbolika �[�m�i�e�r�c�i� Piwowara? �B�y�B�a�,� tak, ale inna. W 
�c�a�B�e�j� grupie "Litartu" �w�B�a�[�n�i�e� on, dobry i serdecznie lubiany ko­
lega, inteligentny i subtelny poeta, �b�y�B� jedynym �k�o�m�u�n�i�s�t���'� �T�o�|� 
�s�k���d�i�n���d� (tym razem obok Adama Polewki) w poza-uniwersytec­
kim gronie �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�B�-�l�i�t�e�r�a�t�ó�w�.� (Nie �b�y�B� natomiast �k�o�m�u�n�i�s�t��� 
Leon Kruczkowski!). �W�y�n�i�k�B�o� z tego (o czym Bielatowicz wie­
�d�z�i�e��� �j�u�|� �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� nie �m�ó�g�B�)� sporo przykrych kwasów i nawet 
"szykan" w stosunku do Leszka, m.in. w wypadku czasopisma 
"Albo-Albo". (5). On, wierny swoim przekonaniom, nie �p�o�p�u�[�c�i�B�.� 
W tym zestawieniu tkwi prawdziwa symbolika znalezienia �s�i��� jego 

(5) Nawiasem: tych samych ,,szykan", mimo osobistych z nimi przy­
�j�a�z�n�i�,� domawali Adam Polewka i Marian Czuchnowski. Z perspektywy lat 
i jego �w�B�a�s�n�y�c�h� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�D�,� kochany Czuchnowski na pewno dawno nam 
�j�u�|� owe "dyskryminacje" sprzed potopu �w�y�b�a�c�z�y�B�.� 
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zwłok wśród męczenników Katynia (a na pewno nie okoliczności, 
że rasistowskiego Weltanschaung'u nie podzielał). 

Kilka słów o "zasadzie poszanowania cudzych przekonań i 
wysłuchania credo mówców w spokoju" (i to - by z góry wy­
kluczyć nawet cień stronniczości - wyłącznie w oparciu o tekst 
gawędy). Cytowałem już, jak to endecy usiłowali blokować wejście 
do sali na odczyt prof. Szymanowskiego. Gdzie indziej mowa zno­
wuż o wieczorze ("Litartu") poświęconym Sienkiewiczowi, który 
to wieczór miał (według autora!) "przebiegać w duchu rewizjo­
nizmu Olgierda Górki". - "Młodzież narodowa ' poczuła się 
obrażona i zmobilizowała na wieczór nie tylko swoje szeregi ale 
i dobrą kopę jajek. Gdy na katedrę wszedł Leon Kruczkowski, 
sypnęły się ku niemu owe jajka, mówca zaś nie wypowiedziawszy 
nawet słowa uszedł z życiem w zrozumiałym popłochu. ( ... ) Wie­
czór był zerwany". Czyżby? W rzeczywistości żadne z kilku (a 
nie "dobrej kopy") jajek nie dosięgło prelegenta. "Obrażoną" 
młodzież endecką szybciutko i sprawnie z sali wyrzucono, Krucz­
kowski wygłosił odczyt przy żywym aplauzie publiczności, dysku­
sja potoczyła się już bez najmniej szych przeszkód. Poza tym: dla­
czego wieczór ów przebiegać miał koniecznie " w duchu reWizjo­
nizmu Olgierda Górki", o tym wiadomo było nie organizatorom, 
ale tylko owym (z góry, na wyrost!) "obrażonym" Ci specjalnie 
zmobilizowanym!) demonstrantom, Prelegentami tego wieczoru 
byli bowiem: prof. Ignacy Chrzanowski (kuzyn i entuzjasta Sien­
kiewicza! ), Kazimierz Czachowski (wcale nie rewizjonista) i 
Kruczkowski (który mówił co prawda o rewizji, lecz niekoniecz­
nie w duchu Górki). (Cały dalszy ciąg relacji autora, mianowicie 
o ośmieszeniu demonstrantów w czasie najbliższego zebrania "Ko­
ła Miłośników Dramatu" i o triumfie dowcipu nad "linią po­
działu", bardzo już wierny). 

Odnotował autor incydent, jak na odczycie hitlerowca Koe­
niga (mnie została w pamięci analogiczna demonstracja socjalistów 
na odczycie włoskiego ministra Grandi'ego), Cyrankiewicz wręczył 
prelegentowi wiązankę czerwonych róż z prośbą o złożenie ich na 
grobie pomordowanych socjalistów. Cyrankiewiczowi bukietem 
zamknięto usta, raniąc go kolcami, i wyrzucono za drzwi. Ponie­
waż Bielatowicz okazał z nim solidarność, i on "wyleciał na kory­
tarz tym samym trybem, gdzie zaraz przystąpił do wymówek, że ró­
że były tylko czerwone i że porządnie rozbijać zebrania potrafią tyl­
ko narodowcy. A socjaliści nie powinni się sami do tego zabierać". 
Dowcipne, kwituję. Tyle, że socjaliści wcale rozbijać zebrań rlie 
mieli zamiaru· (Nie idzie się rozbijać hiper-troskliwie obwarowa­
nego zebrania w pojedynkę, z różami!). Chodziło natomiast o 
godną, i dlatego tak właśnie a nie inaczej, uplanowaną demonstra­
cję· Która się udała: w wypadku Grandi'ego, nawet IKC opisał, 
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jak to "dostojny gość", nie tracąc rzekomo kontenansu, wyjął pie­
niądze by z miejsca zamówić róże n~ grób zamordowany0... w 
Polsce ... faszystów. Co wywołało sporo, ale bardzo "dostoJnemu 
gościowi" ubliżających, komentarzy. 

Wracając do młodzieży endeckiej: 1) chociaż na tej samej 
zapewne "zasadzie poszanowania cudzych przekonań i wysłuchania 
w milczeniu" etc., "obrażała" się ona częściej (i zawsze z góry na 
wyrost! ), 2) nie udało się jej - w ciągu tych wszystkich lat -
zerwać ani jednego z zebrań "Związku Pacyfistów", "Koła Dra­
matu" czy "Litartu". 

• 
I tym razem nie tytułem zarzutu, ponieważ chodzi o dopusz­

czalne w gawędzie licencje: do miłej wiatrologii należy określenie, 
jakoby "Litart" pozostawiał "pod patronatem (!) Peipera i Kur­
ka" (wzięło się ono chyba stąd, że w polemikach na wyższym se­
minarium prof. Pigonia, kilku litartowców broniło z temperamen­
tem peiperowskiej awangardy). Mimo, że w gawędzie nazwisko 
Peipera pojawia się (mylnie!) również w związku z publicznymi 
wieczorami dyskusyjnymi lewicy, w rzeczywistości - w ciągu 
tych wszystkich lat - odbył się wszystkiego jeden wieczór (au­
torski a nie dyskusyjny) Peipera: bardzo udany, w odkrywczej 
recytacji nieodżałowanego Władysława Woźnika, ale też tylko je­
den jedyny. Dalej: szereg nazwisk, cytowanych przez autora w 
związku z "Litartem", nigdy do "Litartu" nie należało. Należeli 
w zamian do niego inni (Władysław Bodnicki, J.A. Frasik, L. 
Piwowar, St. Piętak itd.), wymienieni w odmiennych konstela­
cjach. Podobna (i dopuszczalna w gawędzie, przyznaję) zorgani­
zowana konfuzja w ustępach o innych grupach, np. "Naszego Wy­
razu". Do komitetu redakcyjnego tego pisma należeli: Helena 
Wielowieyska, Zofia Wielowieyska, Amelia Sreniawa, Kornel Fi­
lipowicz, Władysław Bodnicki, Zygmunt Fijas, Józef Sroga i \-li­
chał Chmielowiec. Dlaczego więc "paniczykowski komitet"" skoro 
kilka wierszy wcześniej ci sami Filipowicz, Bodnicki, Fijas, wy­
stępują jako "ośrodek o wyraźnym zabarwieniu lewicowym", za­
to na odmianę "pod patronatem" Polewki, Kruczkowskiego i Ze­
gadłowicza (autor adoruje - widać - imaginacyjne patronaty! ) ? 
I skoro już mowa o pismach, dlaczego żadnej nawet wzmianki 
(by wspomnieć tylko literacko-artystyczno-społeczne) o ,,~zecie 
Artystów" i "Tygodniku Artystów" (iedyne, które mogłyby uspra­
wiedliwić pojawienie się w tekście gawędy referencji do Domu 
Artystów i do teatru eksperymentalnego "Cricot"), ani - skąd­
inąd - o najbardziej określonym "Albo-Albo"? 

• 
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Odwoływanie profesorów w wyniku J ędrzejewiczowskiej re­
formy, to jedna sprawa· Za to próba przedstawienia akurat "Mło­
dzieży Wszechpolskiej" jako szermierza w boju o ... wolność nau­
kL .. 

Przemalowanie (nawet gdy trudno zmywalną farbą) nazwy 
ulicy Gołębiej na nazwę Alkazar było, jako "wyczyn", raczej ła­
twiusieńkie. Za to ów zachwyt nad świętym gen. Franco i nad 
zaprawiającą się w Hiszpanii - do ataku na Polskę - hitlerow­
ską Luftwaffe ... 

Tak samo łatwiutkim wyczynem było "doroczne niszczenie 
gablotki Towarzystwa Swiadomego Macierzyństwa" przez ende­
ków. Ci ostatni mieli programową skłonność do rozbijania szyb, 
to i tę (przez nikogo niestrzeżoną ) gablotkę rozbijali. Co to mia­
ło jednak wspólnego z opozycją między socjalistami a endekami 
na U.}? (6). 

Na koniec, krótko, o zaburzeniach antyżydowskich, sprawie 
( zgoda!) "niewdzięcznej i na ogół smutnej", której "nie można 
jednak pominąć, pisząc o klimacie tamtoczesnego okresu" . -
"Młodzież - formułuje autor - domagała się, owszem, numerus 
clausus dla studentów żydowskich, co jednakże bynajmniej nie 
miało charakteru dyskryminacji rasowej". Zrozumie, kto potraH. 
- "Okrzyk towarzyszący eksmisji studentów żydowskich brzmiał 
wcale nie bij 2 ydaJ lecz przeciwnie: nie bić"! Toteż "gwałtownie, 
lecz bez żadnego bestialstwa" usuwano - ciągle według tejże 
wersji - aż dwóch Zydów (których autor potrafi na domiar wy­
mienić nawet po nazwisku! ). Miało to podobno w zasadzie trwać 
jeden dzień, a jeśli się i dłużyło (ku głębokiemu ubolewaniu orga­
nizatorów?), to tylko na skutek wystąpień tej złośliwej policji, 
"szczególnie jeśli rektorowie słabszej ręki zbyt pośpiesznie zamy­
kali uczelnie". (I to wszystko, wyobraźcie sobie, z powodu tych 
aż dwóch Zydów, usuwanych "gwałtownie, lecz bez żadnego be-
stialstwa"! ). . 

Jak się to stało, że w ciągu wielu lat swego pobytu na U.J. 
autor żadnego - i to bestialsko! - pobitego Zyda nie dowidział, 
nie wiem. Ja widziałem ich wielu. Do czego ("pisząc w tonie 
umiarkowanej apologii") należałoby koniecznie dodać pewną 
ilość pobitych nie-Zydów, którzy usiłowali napadniętym Zydom 
przyjść z pomocą. Tudzież, od czasu do czasu, innych jeszcze i 

(6) "Swiadome Macierzyństwo" nie miało żadnego związku z U.J. prze. 
wodniczył temu Towarzystwu red. Ludwik Szczepański (były założyciel mło­
dopolskiego "Życia", które przeszło do historii literatury pobkiej), asysto_ 
wany przez znanego dziennikarza Tommanka, przez lekarzy dr Helenę Szla­
pak, dr Slączkową, dr. Mieczysława Steinbacha i innych. Żadna " tych .15OD 
nie była ani studentem ani socjalistą. 
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Bogu-ducha winnych "aryjczyków", pomyłkowo za Zydów - in 
Gehitze des Gefechtes - wziętych. 

Tylko z okazji wybitych szyb wzmiankował autor "szynk 
Goldmana, na przeciw Collegium Novum": "Któregoś roku po­
dobno syn tego szynkarza uderzył w twarz kolegę medyka. Stąd 
odwet na interesie ojca, oczywiście (!?) ubezpieczonego". Owo 
"oczywiście" takiemu jak ja ignorantowi (w sprawie szynku 
Goldmana i jego ubezpieczeń) musi zaimponować. Dużo mniej 
imponuje mi podobnie sielankowa relacja z wcale niesielankowego 
wypadku. Goldman, ale śpiesząc w obronie napadniętych i pobitych 
/eolegów-2ydówJ rzeczywiście uderzył innego medyka. Na co ende­
cy zorganizowali wielodniową serię oblężeń mieszkania Goldma­
nów, oblężeń które - mimo interwencji policji - zakończyły 
się śmiercią medyka Goldmana. ° tym trupie, w relacji, oczywi­
ście ani słowa: zakłóciłby sielankę. 

Dużo za to i z wigorem o występach policji przeciw bojów­
karzom. W sumie taki obraz: żadnego studenta-Zyda nigdy nic 
prawdziwie złego na U.]. ze strony endeckich bojówkarzy nie 
spotkało, natomiast wielkimi męczennikami corocznie jesiennych 
(a w późniejszych latach już nie tylko jesiennych) manewrów 
byli endeccy bojówkarze. 

Na pochwałę autora zapisuję: czytając owe stronice, odnosi 
się (nie wiem czy słuszne) uczucie, że z podtekstu (i to właśnie 
przez tę żmudną gładkość sformułowań!) przebija grube zażeno­
wanie. 

• 
Wszystkie te uwagi o zaburzeniach w "optyce" odnoszą się 

- przypominam - do bardzo niewielkiej tylko części omawianej 
publikacji. Całą resztę gawędy pochwaliłem szeroko na początku 
niniejszego artykułu. Tej całej reszty szczerze Bielatowiczowi gra­
tuluję. 

Michał Maksymilian BORWICZ 



156 , NADESŁANE NOWOSCI WYDAWNICZE 

Nadesłane nowości wydawnicze 
WARSZAWSKI (Józef ks., T. J.). 

Mickiewicz uczniem Sarbiewskiego. 
Str. 527 i l nlb. z ilustracjami 
oraz indeksem nazwisk i miejsco­
wości. Rzym, 1964, cena 5000 lit . 
lub 8 dol.). 

ROMANOWICZOWA (Zofia) . Szkla­
na kula. Str. 177 i 7 nlb. (Wyd. 
,,Libella", Paryż, 1964, cena F. 
10). 

WIENIEWSKI (Ignacy). Antycz­
nym szlakiem. Studia i szkice. 
Przedmowa Pawła Hostowca. Ilu_ 
stracje i obwoluta: Irena Ludwig. 
Str. 207 i 1 nlb. (Nakł. Katolic­
kiego Ośrodka Wydawniczego "Ve­
ritas", Londyn, czerwiec, 1964, ce­
na 20 sh.) . 

PAWŁOWICZ (Bohdan). Krew na 
Oceanie. Kartki z pamiętnika w 
konwoju do Rosji. Str. 169 i 7 nlb. 
(Wyd. Fregata Publ., New York, 
1955 ). 

BROMKE (Romualda). Rymy mo­
je. Poezje. Str. 79 i l nlb. (Wyd. 
Polskie Two Literackie, Londyn, 
1964 ). 

PARNICKI (Teodor). Nowa baśń. 
T. III: Labirynt. Ilustr. Danuta 
Staszewska. Str. 334 i 2 nlb. (Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, War­
szawa, 1964 cena 30 zł . ). 

List trzydziestu czterech. Głosy i ko­
mentarze. Wopr. Juliana Krzecz­
kowskiego. Str. 110 i 2 nlb. (Nakł. 
Związku Dziennikarzy R.P., Lon­
dyn, czerwiec, 1964). 

OZIEDUSZYCKI (Tadeusz). Ko­
niec dezercji kresowego rycerstwa 
na rzecz tyłowego kupiectwa. Str. 
16. (Londyn, 1964). 

l Dywizja Pancerna. Zarys historii 
wojennej. Zestawił płk dypl. An­
toni Grudziński . Powielacz. Str. 
177. (Nr. specjalny "Przeglądu Ka­
walerii i Broni Pancernej, Lon_ 
dyn, kwiecień-czerwiec 1964, nr 34 
tomu V, cena 6 sh.). 

SLIŻrnSKI (Bronisław M.). Polo-

niae Millenium. Aspekt biologicz­
ny. Str. 16. (Nakł. Koła Przyrod­
ników im. M. Kopernika w Edyn­
burgu, Edynburg 1964). 

BUCZEWSKI (Zenon). Scouts ot 
Poland. Powielacz. Str. 19 i 1 nlb. 
(Wyd. autor, Kitimat, B.C., Ka­
nada, 1964). 

OSSOWSKI (Stanisław). cZass struc­
ture in the social oonsciausness. 
Translated trom the Polish by 
Sheila Patterson_ Str. 202. Indeks. 
(Wyd. The Free Press of Glen­
coe, New York, 1963). 

GINTER (Maria). Life in both 
hands. The personal story of a 
heroine of the Polish Resistence. 
Str. 254 i 2 nlb. Ilustracje autorki. 
(Wyd. Hodder and Stoughton 
Ltd., London, lipiec 1964, cena 
25 sh.). 

LEC (Stanisław Jerzy). Neue unlri­
sierte Gedanken. Aphorismen. 
Przekład Karl von Dedecius. 4 ry­
sunki Daniela Mroza. Str. 64. 
(Wyd. Carl Hanser Verlag, Miin­
chen 1964. Cena egz.: broszura 
4,60 DM., w płóc. okł. 5,80 DM). 

Bibliography ol works by Polish scho­
lars and scientists published outside 
Poland in languages other than Po­
lish Compiled by Maria DANILE­
WICZ and Jadwiga NOWAK. Tom 
I: 1939-1962 (Pozycje 1-4011) 0-

raz Indeks nazwisk. Str. 174 i 2 
nlb. (Wyd. Polskie Two Naukowe 
na obczyźnie, Londyn, 1964). 

LEWYTZKYJ (Borys). Sowjetische 
Gescrnchtesschreibung im Dienst 
des Chauvinismus. Str. 1-18 w do­
datku do organu Bundestagu "Das 
Parlament" Bonn, 5 sierpień 
1964 ). 

LEWYTZKYJ (Borys). Un problema 
nel problema: la nazionalita in 
URSS. Str. 37-48 w "Critica d'og­
gi" ID' 29/30, Rzym. 

Zeszyty do historii Narodowych Sił 
Zbrojnych. Zeszyt III. Str. 103. 
Powielacz, Chicago, 1964). 

Liineburg, 31 lipca 1964 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W Flensburgu - Republika Federalna - ma być wszczęte. dochodz~nie 
celem ustalenia w jakim stopniu w czasie Powstania Warszawskiego oddziały 
SS_Gruppenfiihrera Reinefartha były winne rozstrzelania w dniu 5.8.1944 
o godz. 9-tej rano w Warszawie na Woli, osób cywilnych nie biorących udziału 
w Powstaniu. 

Poszukuje się świadków tych wypadków, którzy byliby gotowi złożyć 
swoje zeznania bądź przed niemieckimi przedstawicielami dypl~matyc~J?ri, 
bądź chcieliby ewentualnie przyjechać de Republiki FederalneJ aby sW1ad­
czyć osobiście. 

W związku z tym proszę, aby ewentualni świadkowie zwrócili się z krót­
kim opisem swoim przeżyć do: 

Dr Hanns von KRANNHALS 

314 Liineburg 

Heinrich Heine Strasse 39, 

a dalne kroki zostaną pnedsięwzięte. 
Z wysokim poważaniem. 

Dr H. von KRANNHALS 

• 
Griffith, N.S.W., 15 lipca 1964 r. 

W "Kulturze" z kwietnia br. znajduję interesującą wiadomość o sobi_e, 
mIlie samemu nieznaną . Mianowicie, na str. 142, w "nieoficjalnej a rozszerza.. 
nej wersji" wykazu członków Związku Pisarzy Polskich na Obczyżnie, czy­
tam: "JASIŃSKI, Zbigniew, delegat Związku na Australię, bardzo tam 
czynny. Do nas dochodzą pogłosy". 

Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie jest instytucją niewątpliwie po­
żyteczną i potrzebną, choćby dlatego, że rzadcy mecenasi. literatury mogą 
użyć go sobie jako skarbonki na datki, z których powstaJą cenne nagrody 
literackie. I na tym, zdaje się, kończy się aktywność Związku. Czy Związek 
żyje życiem bujnym a wspaniałym, czy też dogorywa. - . nie ,?~m, bo 
Związek nie ma zwyczaju przesyłania komunikatów o sweJ działalnosCl swym 
uboższym krewnym z australijskiej prowincji. Kiedyś gł.owiłem się ~ad ~w~ 
stią, w jaki sposób odbywają się wybory do władz ZW1ązkU! Co SIę dzIeJe 
z głosami takimi jak mój? Martwe dusze, tylko od płacerua składek? ... 

Kilka lat temu, w momencie słabości, posłałem Związkowi czek, pokry­
wając nim swe składki członkowskie NA LAT Sl~DEM Z GÓRY. J.estem 
święcie przekonany, że takiego drugiego wariata rue ma w całym ZW1ązkU. 
Tymczasem... kol. Napoleon Sądek, dzierźąc funkcję skarbnika, przysłał mi 
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~rogie upomnienie o uiszczenie takowych. Był to jedyny komunikat Związku, 
mnych nie otrzymuję. Czekam więc na nowe upomnienie: jeśli nadejdzie 
uiszczę się nowym czekiem na lat siedem z góry, by było jeszcze ciszej. 

Nie, nie jestem .. delegatem Związku na Australię"· Nawet gdyby }>Q' 

wierzono mi tak zaszczytną funkcję, cóż ja mógłbym począć z nią - w 
Australii? Gdzie i w ogóle przed kim, wobec kogo można by Związek re­
prezentować - w Australii? 

Stwierdzam uroczyście, że zarówno w Australii jak poza Australią jestem 
reprezentantem tylko jednej instytucji i żadnej innej. Jest nią "Jedno­
osobowy Związek Rodaków w Griffith (pod hasłem "W Jedności Siła!")". 
J.~ !O zwykle. ~~a wśród Polaków; czasem się z sobą kłócimy (ja z Ja· 
smskim, a Jasmski ze mną), na ogół jednak dochodzi do uzgodnienia roz.. 
bieności. Czyżby właśnie to było źródłem owych "pogłosów", dochodzących 
do autora informacji, podanej w "Kulturze"? ... 

Serdecznie pozdrowienia łączę do wyrazów poważania. 

Zbigniew JASIŃSKI 

• 
Drogi Panie Redaktorze! 

Ze zdumieniem przeczytałem list p. Bronisława Kamińskiego-Durocher W' 

numerze 7/201-8/202 .. Kultury". Mimo mego wyjaśnienia, że zarówno "wg" 
ja~ ,,~ro ~ero" są fikcją, że żaden czytelnik Papiniego nigdy nie tylko nie 
mogł WIerzyc, ale w intencji autora nie powinien był wierzyć w istnienie 
amerykańs~~g~ miliarde~a Gog~, w jego korespondencję z Papinim, w 
a~t~nt'ycznosc Jeg~ ~zmo.w z. Hltl~~e.m, Mołotowem czy Picassem, p. Ka. 
mmski-Durocher osmtela SIę twlerdzlc ze "prawdoJlodobnie nigdy spór o auten· 
tyc.~,ość. tego teks~ ~e ~ostanie ~j~śniony'.' . ~a~ego "sporu o autentyc~ 
nosc wgd~ o~zyWISCle we było. Jesli "spoWIedź PICassa" była publikowana 
na ZachodzIe Jako autentyk, to, podobnie jak w Polsce, dzięki nieuczciwo­
ści dziennikarzy i ignorancji redakcji - i tu i tam w celu zdyskredytowania 
sztuki nowoczesnej i w obronie akademizmów burżuazyjnych czy soc.realistyCJ:' 
nych. Gdyby p. Kamiński-Durocher oświadczył, że nigdy Papiniego nie 
czytał, że padł ofiarą nieuczciwości tego, który pierwszy sfabrykował to ordy­
~arne. fałszers~o i puścił je do prasy zachodniej, nie miałbym do niego 
zadneJ pretensJI. 
. . Niestety :p. Kamiński·Durocher nadal sieje zamęt dając do zrozumienia, 
ze Jest to mImO wszystko wypowiedź samego Picassa. Trudno mi wobec 
~ego uwie~yć. że działał ~łącznie w obronie "walorów narodowych", mimo 
ze. p~w~uJe SIę na ~hopma, M.oniusz~ę, Szymanowskiego, Kochanowskiego .. 
~ckieWIcza, SłowackIego, NorWIda, Glerymskiego, Chełmońskiego, Wyspiań. 
skiego ... 

K. A. JELEŃSKI 

• 
Guebwiller, dnia 7.7.64. r . 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W czerwcowym numerze Kultury p. Zbyszewski w artykule pt. "Wspól­
ny Rynek a Europa Wschodnia" podkreśla między innymi katastrofalny stan 
polskiego. eksp?rtu do Francji. Na pierwszy rzut oka można by pomyśleć, re 
Polska we posIada lub nie produkuje nic by móc rzucić na francuski rynek. 
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Pan Zbyszewski dodaje, że Niemcy Zachodnie i Włosi importują z Pol· 
ski więcej niż Francja. Z tym się zgadzam. Pomimo wszystkiego należy po­
stawić pytanie dlaczego tak jest. Pytanie to jest zupełnie proste. Francja, a 
ściślej mówiąc francuskie przepisy czy manipulacje celne, utrudniają wszel· 
import. 

W praktyce wygląda to następująco: 
Załóżmy, że mam towar, którego wartość wynosi 1000 F. Jeżeli cło na 

dany towar wynosi np. 15 % to powinien płacić 150 F cła i koniec na tym. 
Praktycznie płaci się 15% cła . .. . . ....... . ........ .. ... . . 150.00 F 

2% od uiszczonego cła (150) . .... . .. . ... . ... . . . . ... ... 3,00 F 
Dalej płaci się 25% T.V.O. od 1150 (1000 + 150) .... . . . ... 287,50 F 

2% podatku od wartości towaru ... . . . .... . .. . ..... . . . .. 2,00 F 

Zamiast 15% cła płaci się nie 150 F ale dosłownie . ........ . 442,00 F 
Należy pamiętać, że przy artykułach elektrotechnicznych, przy wyro­

bach skórzanych, przy przyrządach optycznych, i w ogóle przy towarach 
określanych przez .. speców" z ministerstwa finansów jako luksus, płaci się 
podatek w wysokości 33% a nie 25%. Z reguły cło we Francji wynosi 40 -
50%. Na wędliny z Polski nakłada się 3,60 na 1 kg. 

Dodam, że te manipulacje ukrytego cła stosuje się również do krajów 
,,szóstki". Nie wiem czy ci tego nie widzą lub czy nie chcą widzieć. 

Po takich operacjach importowany towar drożeje już o blisko połowę· 
Wszystko to obija się na cenach detalicznych. Znane jest nam wszystkim, że 
Polacy sprzedają za granicą swoje towary b. tanio. W wypadku francuskim 
napotykają na silne bariery celne i trudno w takim wypadku zwięltJ!zyć obroty. 
Z chęci zwiększenia obrotów handlowych z Francji nie można przecież oddać 
towaru za zwykłe "Bóg zapłać". 

Francja importuje, niestety, minimum produktów niezbędnych. W W. 
Brytanii można kupić np. smakołyki (inne produkty też) z całego świata. 
Francuskie sklepy są zaopatrzone z reguły w towary krajowego wyrobu. 
Towary zagraniczne, które podlegają ocleniu trzeba dosłownie przepłacać. 

Szkodę ponosi wyłącznie klient. Po pierwsze dlatego, że życzonych sobie 
rzeczy nie znajdzie. Po drugie francuscy wytwórcy uzgadniają ceny i stale 
je podnoszą. Konkurencji praktycznie nie IQ.a. 

Załączam wyrazy szacunku i poważania. 

Henryk NOCH 

,. 
Berkeley, 22 lipca 1964 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Chciałbym zwrócić uwagę na mały błąd w liście p. M.K. Dziewanow­
skiego (str. 237). Otóż Dymitr Mereżkowski nigdy nie był laureatem Nobla. 
Był ,,konkurentem" Bunina, ale nagrody nie dostał, a dostał ją Bunin. W 
emigracyjnym światku emigracji rosyjskiej w Paryżu głośne było w swoim 
czasie niezadowolenie i zawiść Mereżkowskiego, czy może raczej jego żony 
Zinaidy Gippius. Nawiasem mówiąc Bunin był jedynym laureatem Nobla, 
który dostał i przyjął nagrodę, wśród pisarzy rosyjskich. 

Wyrazy szacunku i serdeczne wyrazy łączę· 

Michał K. P AWLlKOWSKI 



160 LISTY DO REDAKCJI 

Quebec, 25 lipca 1964 r. 
Szanowny Panie Redaktorze I 

W liście do Redakcji (Kultura, 201-2, s. 240) p_ Zadembski krytyk.uje 
zdanie przytoczone przez p. Mieroszewskiego - "You are a fm'eiguer, are 
you not?". Otóż zdanie to jest naj zupełniej poprawne, podobnie jak i zdanie 
"Yes, I run Polish", choć bardziej charakterystyczne dla potocznej rozmowy 
byłyby skróty "aren't" i ,,1'm"- Natomiast "You are a foreiguer, are not 
you" (podkr. moje) to nie po angielsku. "I run Polish" znaczy "Jestem Po­
lakiem" podobnie jak mniej potoczne "I am a Pole", które ró"nież nie za­
Ipokoiłoby rozmówcy p. Mieroszewskiego. 

Niedokładnóściami gramatycznymi grzeszy wiele cytat obcojęzycznych w 
Kulturze i gdzie indziej (wiele, ale nie wszystkie, jak widać z powyższego); 
bo snobizm cytowania z języka, którego się nie zna dostatecznie jest rzeczą 
bardzo ludzką, ale najczęściej są to niedokładności drobne i nieistotne, więc 
niechże Kultura oszczędzając miejsca na swych łamach iguoruje takie po­
prawki. Natomiast nie wczesnych poprawiaczy trzeba pouczać. 

Łączę wyrazy szacunku. 

Roman RETMAN 

@ Copyright by Institut Litteraire, 1964. 
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:;arrano 2076, Buonos Aires .......... ...... .......... ...... 7 sh. 9 d. L 2.02.00 L 4.00.00 

AUSTRALIA: «Vlllul •• (Au.tralia) PTY Ltd •• Daking House, 
olawson Place. Sydney ..... ... ... .. ....... ................. . lO sh. (A) L A. 2.13.00 E A. 5.00.00 

AUSTRIA: Henryk Odlaniekl.Poczobut. Wien III. Salosianor-
-jasse Nr. 2 (Internationa le Leih-bibltotek. godz. 19-2\). 145 szyI. a. 280 szyI. a . 

BELGIA: J.nlna Korab Brzozowlka-Csaky. 116, ru. Joseph-II. 
o; ruxelles 4, Nr konta pocztowego 7315.20 ..... . ......... ... 60,00 F. b. 300,00 F. b. 560.00 F. b . 

BRAZYLIA: Seweryn A. Hartm,n, Av. Ipiranga 1071 -
3'> Sala 811, Cx Postal 4530, Sao Paulo, Tel. 35-5432 ........ 
_ ~RANC.JA: do r .• bycia w redakcji c KULTURY _ I w 
' -Slegarnrach polskich w Paryru ... .. .. . ....... . . . .... ...... 5,00 F. 26,00 F. 50,00 F. 

HOlANDIA: T. Szpltczynskl . Ruysdaelkade 5 Amsterd_m·Z, 
' el. : 716080. Nr Konta pocz. 13500 - t .b.v.S. 6538 ........ 4,00 FI. h. 22,00 FI. h. 41,00 FI. h . 

. IZRAEL : .. Slfrl-Holon •• St.n l.l.w Wytrzye. Holon, Sokolow 
- r. 40 . ..... ....... .... .. .. ............................ . 

_ KANADA: M. J.n-Deblck., 223 Geoffnay St .... t. Toronto 
:-~ OnI. lub c/O "oll.h VOiCII, 1089 Queen St. W. Toronto Ont ., 
"" . Kr.kowsk., 2318 Hlngston Ave. N.D. de G., Montreal/ 
-" uab ., Tel.: HU 605224; H.R. R.domskl, 55 Ridge Drivo, 
oronto 7, ant. Tel.: 9-0829; M. Kroi. 781 Beoverbrook, 
Vinnipeg, Mon.; a Zwlll%kowiec., le5 Queen St. W., To-
'onto 3, OnI., Tel.: LE 1-2491; W.T. Orymm ... , 31 Argyle 
.~vo. , Ottawo, OnI., Tel.: LE 33407 ...................... .. 

NIEMCY: SI. M. Mlklcluk, S MOnchen 45, Gablon-
... tr. 7/1 .... . .................................... .. .. . 

NORWEGIA: Br. Lubiniid, Klommenstongt 8, Moss ... . .. . 

" t!~ZWAJCARIA: Moria W.lung, 6, rue dos Li los, Gen/lVe . 
. : 33 34 20, Nr konto poczt. 1.14431 .................. .. 

~=!IC;A • . : . .. ~ ... ~ ... ~: ... ~~I.I~~~~~~~~~~ ... ~~I.: 
U.S.A. : Jerzy Bienkowlki. 627 Tracy SI., Ulica, N.Y. , 

. ,' Dobczynski, Alm. Shipping C:-, 121 SI. Marks PI., 
: ew

II 
York 9, N.Y., L. Dudarew Ossetynski. 1603 No Fuller Ave.; 

::o VWood 46, Ca l.; S. Oziarczykowskl, 2402 Cheremoya Ave ., 
.01tVWood 28, Cal.; M.K. Dzlow.now",l, 41, Katherine Rd., 

,.fatertown n, Mass.; T. Konopaeki. 1242 Hathawey Av., e lew-
_dnd 7, Ohio. Tol. LA-l.2305; Ch. M. Kretowicz, 6947 Oregon 
.: ve., L. Mesa-San Diego, Cal., V.B. Kw ... l, 376 W.lllngłord 
. errace,. Union, N.J.; PolI.h Anler, Book C:-. 1136 Milwaukee 
-.-v., ChIcago 22, III.; E. Pasyniak. 595 Fillmore Av. , Buffalo 
'~h ~.Y.; PraC8, 2419 Memphis St ., Philadelphia 25, Po.; Th. 
;~\s Book Importing C:-, Inc ., 156 Flftn Ave., New York 10, 
., .. ; R.J. Sas-B,bczynski, 600 Imagen Ave., apt. 108, Los 
. :ngeles, Cal. 90026; Jan Wojcik, 24 Doris Street, New Britain, 
::onhn., A. Wisniawski, 1029 Cub. SI., Toledo 17, Ohio, Jan 
.yc , 6428 Morse, Detroit 10, Mich. Tel. TA-5-6740 ....... . 

hW, BRYTANIA: «Gryf. Publlcation Ltd., 169-171, BaUorsoa 
. urch Road, London, S.W.l! ............................ .. 

WLOCHY : Witold Zahorskl, Roma, via Gallio 60 Int . 27 

1,50 S Can. 

4,50 OM 

5,50 F. 

4,75 F. S. 

6,00 Kor. 

1,25 dol. 

7 sh. 9 d . 

700 L. 

15 L Izr. 28 L Izr. 

8,00 S Can. 13,00 S Con 

24,00 OM 46,00 OM 
28,00 F. 54,00 F. 

25,00 F. S. 48,00 F. I. 

30.00 Kor. 58,00 Kor. 

7,00 dol. 12,00 dol. 

L 2.02.00 L 4.00.00 

3.600 L. 7.000 L. 

W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji. pIu. koszty porta 
2 F półrocznie i 4 F rocznie. Pnesyłka pojedynczego numeru: 0,35 F. 

Należności we Francji wpłacać można pnekazem pocztowym na adres: 

INSTITUT LITTERAIRE. 91, ..... .,. • PolISY, M.nll-I .. Rol • 
..... MAISONS..LAfFITTE ($ .... -0.) - c.c ...... ARIS 11.2a-56 



_ lVowo~ci ______ -----,"· 

BIBLIOTEKI " KULTURY" 

TOM CI 

JAN BIELATOWICZ 
e 

6AUDE MATER POLONIA 
Gawęda 

Wspomnienie o Uniwersytecie Jagiellońskim 

Str. 80 Cena 7 F (10 sb. 6 d.; dol. 1,50) 

• 
TOM Cli 

STANISŁAW MACKIEW-ICZ 

POLITYKA BECKA 
Str. 188 Cena egz. 12 F (18 sb.; $ 2,50) 

• 
WINCENTY WITOS 

MOJE WSPOMNIENIA 
TOM II 

Ukazał się w sierpniu rb. i został rozesłany subskrybentom. 

Str. 440 

Imprlmerle RICHARD 
14. rue Stephenion, Pari. (XVIIle' 

Cena 5,00 F. 
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